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(()pis wewnątrz numeru.)

Królestwo przed wyborami.
Stronnictwa w Królestwie Polakiem: narodowa demokraoya, fron­
da nar. dem., realiści i postępowcy. Żydzi. — Szkodliwe ha­
sło bojkotu Dumy. — Sytuacya w Warszawie. — Czy Koman 

Dmowski kandyduje?

Koła Polskiego w Petersburgu wywołała wiel­
kie niezadowolenie radykalniejszych żywio­
łów. W obozie naród, demokratycznym- przy­
szło tedy do znacznego rozdwojenia i walki 
bratniej, powstała fronda o kilku odcie­
niach. Gdy ofieyalnym organem naród, de­
mokracji jest „Gazeta Warszawska1*, fronda 
rozporządza przodewszystkiem popularnym ra­
dykalnym „Gońcem". — „Realiści" (organa­
mi ich są konserwatywne „Słowo" i ,J£u- 
ryer Polski" p. Straezewicza) rosną potrochu 
w siły. Postępowcy („Gazeta Nowa", 
„Kuryer Poranny" i i.) tylko w Warszawie 
mają zorganizowane szeregi. Wreszcie mamy 
P. P. S. i inne grupy socyalis tyczu e. 

'Żydzi dzielą się na litwackich syonistów, 
na „bundowców" etc.; mieszczańska asymi- 

j latorska inteligeneya żydowska należy prze- 
1 ważnie do postępowej demokracji.
i Otóż fronda narodowo-demokratyczna sta- 
I nęła na stanowisku negacyi i głosi hasło 
bojkotu Dumj. To hasło odpowiada ogól- 
nej politycznej apatyt społeczeństwa, wywoła- 

| nej widokiem beznadziejnych wysiłków po- 
| słów polskich w trzeciej Dumie i przewidy­
waniem, że przyszła, czwarta Duma bę­
dzie jeszcze bardziej reakcyjną.

Ale takie hasło negacyi i absencji jest 
szkodliwe. Jakąkolwiek będzie przyszła 
Duma, polscy posłowie znajdą w niej prze­
cie możność walki politycznej i obrony praw 
i interesów narodu. Nie wolno tej sposobno 

1 ści zaniedbać, nie wolno schodzić z poste 
runku! Les absents oni toujours tort.

I słusznie pisze p. St. Kozicki, że „choćby 
pole politycznej działalności było jaknajmniej- 
sze, to w imię przyszłości narodu, w imię 
rozwinięcia w nim instynktów politycznych, 
trzeba do walki stanąć, siły swoje w niej 
ćwiczyć i instynkt życia w społeczeństwie 
budzić. Ten wzgląd wychowawczy właśnie 
jest nawet ważniejszy od wszystkich in­
nych".

W kampanii wyborczej, jaka się w Kró­
lestwie rozpocznie, narodowa demo- 
kracya i realiści pójdą zapewne 
razem. Przeciwników na prowincyi nie

Jak wspomnieliśmy, w Królestwie do nie­
dawna bezwzględną przewagę miało stronni­
ctwo narodowo-demokratyczne. Ono 
jedynie posiadało organizację (działającą w 
czasach przed wojną japońską sposobem kon­
spiracyjnym), ono zażywało powszechnej sym- 
patyi jako że głosiło gorące hasła narodowe 
i krzewiło wśród ludu oświatę i świadomość 
narodową, przy wyborach do trzech poprze- 
dnieli Dum jedynie tedy narodowi demokraci

wchodzili w rachubę. Stronnictwo reali* 
stów (konserwatystów) nie miało wpływu; 
postępowcy nie byli zorganizowani.

Dziś stosunki w Królestwie zmieniły się. 
Społeczeństwo (choć prawdziwie czynnem po­
litycznie być nie może) zróżniczkowało się 
i wytworzyło różne frakeye polityczne, ście­
rające się gwałtownie ze sobą.

Kompromisowa i oportunistyczna czy też 
ugodowa taktyka narodowo-demokratycznego

spotkają nigdzie silniejszych, ale w War­
szawie przyjdzie do walki.

W Warszawie przeciw narodowej 
demok racyi staje postępowa demo­
kracja. Kandydatem postęp, demokracyi 
jest znany adwokat Patek. Jeżeli uzyska 
on głosy żydowskie, wybór jego byłby pe­
wny. Jak zaznaczyliśmy w pierwszym arty­
kule, nie polscy wyborcy, lecz żydzi w War­
szawie decydować będą o wyborze. Żydzi 
warszawscy, mający silną żargonową prasę 
(,,1'rajnd'j „Haecfira^, „Hajnt" i i.) w 
większej części stanowi-ą żywioł 
wrogi polskości, są syon-istycz- 
nymi litwakami. Jakoż istnieje niebez­
pieczeństwo, że „litwackie mrowie" odważy 
się w stolicy Polski wysunąć lewackiego
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RozKład 
jazdy.

Pociągi odchodzą 
z Krakowa:

Do Lwowa:
314 n. posp. 
6*45 d. posp.
7 50 d. osob.
8 20 d. posp. 

'• 45 d. osob. 
2'50 d. posp.
3 - d. osob. 

38 d osob.
i 15 n. miesz.

41 n. posp. 
) - n. osob. 
" 35 n. osob. 
1'30 n. osob.

Do Wiednia:
12'45 n. posp. 
3-54 n. posp. 
>'>•28 n. posp. 
b 52 d. posp. 
9'23 d. osob. 
1'42 d. osob. 
1'57 d. osob. 
2-30 d. posp. 
2'55 d. osob. 
610 n. osob. 
6'45 n. osob. 
8 13 n. posp. 
9'55 n. posp. 

10'30 n' posp.

to Zakopanego: 
7'— d. posp. 
025 d. osob. 
8'45 d' osob. 
"07 d- osob.

Do Wleltakl: 
1-30 d. oeob. 
1-30 d. misM. 
7 40 n. miesz. 
9'- n. osob.
)-20 n. osob. 
105 n. osob.

kandydata, do czego nawołuje część żargo­
nowej prasy. Rozważniejsze elemen­
ty wśród żydów jednak okazują dą­
żności kompromisowe. Występując przeciw 
narodowej demokracyi, oświadczają gotowość 
poparcia polskiego postępowca, któryby bio- 
nił równouprawnienia żydów i jak pisze 
„Frajud" „wznowił żydowskie potrzeby kul- 
turalno-narodowe*.

Jako kandydata postępowej demokracyi 
w Warszawie wymieaiają adw. Patka, jako 
kandydata naród o w o-d em o k r a ty c z n e- 
go, Romana Dm owskiego b. prezesa 
Koła Polskiego, najwybitniejszego przywódcę 
naród, demokracyi. Miałby on też poparcie 
„realistów". W ostatnich kilku numerach 
„Kuryera Polskiego", organu realistów, zna­
ny publicysta p. Straszewicz, skrytyko­
wawszy naprzód politykę Koła Polskiego i 
wytknąwszy błędy naród, demokracyi, o- 
świadcza, że mimd to będzie głosował za 
Romanem Dmowskim. Jest atoli wąt­
pliwe, czy Dmowski będzie kandydował. Bo 
wobec enuncyacyi p. Straszewicza oficyalny 
organ narodowej demokracyi w Królestwie 
„Gazeta Warszawska * pisze;

„Oświadczenie to jest nieco przedwczesne, 
bo kandydatura p. Dmowskiego nie 
jest postawiona, a choć w różnych ko­
łach o niej mówiono, on sam nikomu do­
tychczas nie oświadczył, że kandydować za­
mierza, od czasu zaś złożenia mandatu, pla­
ny swe osobiste w innym kierunku zwrócił. 
Obchodzi go o wiele więcej praca w kraju, 
niż działalność w Dumie".

Jak ze słów „Gaz. Warsz." wynika, Dmo­
wski kandydować w Warszawie nie bę­
dzie. Być może, że wobec większości żydow­
skiej wyborców narodowa demokracya wo­
góle ! kandydata w Warszawie nie postawi, 
zostawiając pole postęppwej demokracyi.

Tak się w najogólniejszym zarysie przed­
stawia sytuacya wyborcza w Królestwie Boi­
skiem, a specyalnie w Warszawie.

Ze Lwowa: 
6-32 d. posp.
1- 24 d. osob.
2- 20 d. posp. 
>•26 n. osob. 
8 05 n. posp. 
924 n. posp.
5- 50 d. osob. 
3’32 n. osob. 
9-40 n. posp.

■57 n. osob. 
15 d. osob.
8 d. osob. 

24 d. osob.
• n. osob.

Z Wiednia:
. posp. 

j n. posp.
5 n. posp. 
0 d. osob. 
.3 d. posp. 
30 d. osob. 

r50 d. osob. 
'•45 d. posp.
52 d. osob. 
10 n. posp.
46 n. osob. 
Jo n. osob.
33 n. posp.

Z Zakopanego: 
•05 d. osob. 
•45 d. osob. 

J-23 n. posp. 
1 09 n. osob.
6- - d. osob.

Z Wieliczki:
7 80 d. miesz. 

■20 d. miesz. 
30 d. osob.
15 d. osob.

> 45 n. n' -

Na około ugody polsko-ruskiej. 
Narady prezydyów klubów polskich 
i ruskich. — Zjazd polityków we Wie­
dniu. — Pos. Lewicki ciągle infor­

muje prasę wiedeńską.
Sprawa ugody polsko-ruskiej wchodzi w 

stadyum decydujące. Rząd, który w spra­
wie ugody zajmuje stanowisko „uczciwego 
pośrednika", zamierza obecnie, jeszcze przed 
zebraniem się sejmowej komisyi dla reformy 
wyborczej, z a p r o s i ć prezydya klubów 
polskich i ruskich na narady. Na 
naradach tych miałyby być omówione 
zasady, na podstawie których można­
by ewentualnie dojść do porozumie­
nia w sprawie uniwersyteckiej i w 
sprawie reformy wyborczej. Te zebra­
nia miały się odbyć w pierwszych dniach 
września. Jak informują ze strony kompe­
tentnej, dotąd nie wysłano zaproszeń na te 
posiedzenia, tak, że spodziewane jest od­
wleczenie tych obrad a tem samem i 
zebranie się komisyi dla reformy wyborczej 
do Sejmu galicyjskiego.

Jak dzisiaj z Wiednia donoszą, prezes 
Klubu ruskiego pos. Lewicki przybył do 
Wiednia na dwudniowy pobyt. Będzie prze­
dewszystkiem w ministerstwach, w sprawach 
dotyczących Galicyi, a także będzie konfero­
wał z ministrem oświaty Hussarkiem o sta­
nie sprawy ruskiego uniwersytetu. W sobo- 
l * łzie do Wiednia prezes Koła pol- 

vr. Leo, celem konferowania z 

Magazyn Nowości
już nadeszłe oryginalne an­
gielskie p zcze jesienne 
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rząd em o spornych sprawach pol­
sko-ruski ch.

Pos. Lewicki pilnie informuje prasę wie­
deńską, która skwapliwie drukuje jego ennn- 
cyacye. Wobec sprawozdawcy dziennika ..Die 
Zeit“ wyraził się p. Lewicki, że akcya ce­
lem znalezienia formuły w kwestyi reformy 
ordynacyi wyborczej znajduje się jeszcze w 
stadyum przygotowawczem. Pos. Lewicki po­
wiedział dalej, że według zapatrywania osób 
bardzo miarodajnych, sprawa reformy 
wyborczej, przedstawia jeszcze na­
der wiele trudności, jednakowoż 
nie można prorokować rozbicia się 
całej akcyi. Klub ruski zbierze się we Lwo­
wie dnia 7 albo 8 września celem rozważe­
nia sytuacyi.

Choroba cesarza Wilhelma II.
Kassel, 27 sierpnia.

Cesarz Wilhelm II jest chory. Wiado­
mość ta, roztelegrafowana na wszystkie stro­
ny świata, wywołała łatwo zrozumiałą sen- 
sacyę. Choroba cesarza datuje się od kilku 
dni. Urząd marszałkowski dworu berlińskie­
go jednak dopiero wczoraj wydał komunikat 
o stanie zdrowia cesarza. Cesarz Wilhelm 
cierpi na reumatyzm międzymięś- 
niowy w szyi, połączony z febrą i go­
rączką. Szyja cesarza jest spuchnięta tak, 
że nie może poruszać głową. Lekarze zale­
cili mu zupełny spokój, toteż cesarz Wil­
helm musi się w najbliższej przyszłości wstrzy­
mać od wszelkich podróży.

Cesarz leży chory na swoim zamku w Kas­
sel. Przy łożu jego czuwa cesarzowa. Stan 
cesarza nie jest wcale groźny i lekarze spo­
dziewają się, że cesarz już we czwartek bę­
dzie mógł wrócić do Berlina.

Nowa zbrodnia policyi nawojorshiej.
Z Nowego Jorku telegrafują: W hotelu 

Bouleyard odkryto nowe morderstwo, popeł­
nione przez policyę. Sprawa łączy się ściśle 
z zamordowaniem właściciela jaskini gry Ro­
senthala. W jednym z pokoi hotelowych zna­
lazła służba zwłoki jakiejś młodej, przystoj­
nej dziewczyny. Zawiadomiona o wypadku 
policya zabrała zwłoki, oświadczywszy wła­
ścicielowi hotelu, że dziewczyna owa umarła 
śmiercią naturalną. Orzeczenie lekarza poli­
cyjnego, że została ona uduszoną, usunięto. 
Ponieważ sprawa wydawała się podejrzaną, 
rozpoczął prokurator przez swych prywa­
tnych detektywów dochodzenia, przyczem ca­
ła sprawa wyszła na jaw. Po ostatniej re­
wizyi nowojorskich domów publicznych, gro­
ziła zamordowana dziewczyna, rodem praw­
dopodobnie z Irlandyi, że złoży zeznania 
bardzo obciążające policyę, przed prokurato- 
ryą. W czwartek zwabił ją do hotelu nieja­
ki Reilly, polityczny konfident policyi i tara 
ją zamordował. Sprawcy dotychczas nie uję­
to. W sprawie tej mają być przedsięwzięte 
liczne aresztowania.

Holj-Polj.
Nowa angielska zabawa ludowa. 

{Patrz ilustracyę na stronicy 1-ej).
Z postępem techniki zmieniają się gusta 

szerokich warstw w dziedzinie zabaw ludo­
wych. Staroświeckie karuzele, huśtawki, choć 
nie tracą u ludy siły atrakcyjnej, nie wy- 
starczałą w większych miastach — publi­
czność pragnie zabawy bardziej na nerwy 
działającej. Nowoczesne przyjemności ludowe 
polegają na zastosowaniu elektryczności, 
która istnych cudów na tem polu już doko­

nała. Dość wspomnieć owe kolejki lub koła 
dyabelskie — atrakeye wszystkich wystaw— 
gabinety z rnchomemi ścianami, karuzele na 
sztucznych stawach i t. d. Ojczyzną tych 
innowacyj jest przedewszystkiem Ameryka i 
Anglia, gdzie technika elektryczna tak wy­
soko jest rozwinięta.

Najnowszej zabawy w Londynie dostar­
cza „koło przyjemności" Roly-Poly. Jak 
nasza rycina wskazuje, jest to kolo stojące, 
które się obraca około swej osi. Wnętrze 
koła podzielone jest na przedziały, w któ­
rych się znajdują wygodnie wyścielane fote­
le. Gdy gość na takim fotelu usiędzie i u- 
chwyci się baryery, przed fotelem umieszczo­
nej, wówczas rozpoczyna się „przyjemność". 
Koło zaczyna się obracać a fotel co chwila 
znajduje się w innej pozycyi tak. że gość 
leży to na plecach, to na brzuchu, to na 
bokach i w tych sytuacyach podziwia świat 
boży... W Anglii ten rodzaj zabawy znalazł 
już liczne rzesze zwolenników.

Człowiek niedźwłedzlem.
Tragiczny skutek żartu.

Do dzienników wiedeńskich donoszą o tra­
gicznej przygodzie na zabawie w miejscowo­
ści Maria-Teresiopel. Właściciel posiadnośc! 
Ludwis Velker urządził dla swoich robotni 
ków zabawę w lesie, na którą zaprosił rów­
nież maszynistę Franciszka Yakosa.

Gospodarz, chcąc ubawić swoich gości, 
wpadl na nieszczęsny pomysł, aby ich prze­
razić zjawieniem się niespodzianie niedźwie­
dzia. Rolę tego niebezpiecznego zwierza 
miał odegrać maszynista, któremu Yelker do­
starczył niedźwiedziej skóry do przebrania 
się.

Podczas zabawy oświadczył gospodarz swo­
im gościom, aby się mieli na baczności, po­
nieważ przed kilku dniami widział w lesie 
starego niedźwiedzia, który jest tak niebez­
pieczny, że rzuca się nawet na większą gro­
madę ludzi. Opowieść o niedźwiedziu przyję­
li biesiadnicy do wiadomości z niedowierza­
niem i bawili się w najlepsze dalej — za­
niepokojenie objawił tylko młody chłopak od 
koni. Dla uspokojenia więc uzbroił go go­
spodarz w dubeltówkę, według jego przeko­
nania nie nabitą — polecając mu bacznie 
uważać.

Zaledwo chłopak odebrał strzelbę, ukazał 
się niespodzianie niedźwiedź, do którego pa­
robczak zmierzył się i wypalił. Niedźwiedź 
runął na ziemię, wydawszy przerażający 
krzyk mordowanego człowieka. Był nim prze­
brany maszynista. Pospieszono mu natych­
miast z pomocą, ale okazała się zbyteczną: 
skonał. Autor nieszczęsnego dowcipu zgłosił 
się sam do sądu.

Spór o zbrodnię.
Pani i służący.

Bruksela, 27 sierpnia.
W niezwykle kłopotliwem położeniu znaj­

duje się od kilku dni — jak donoszą do 
pism — sędzia śledczy w fabrycznej miej­
scowości Seraing. Prowadzi on dochodzenia 
w sprawie morderstwa, popełnionego na oso­
bie właściciela ziemskiego Jacęuemina, który 
przed kilku dniami zginął od kuli zbrodnia­
rza. Dochodzenia te o tyle kłopotliwe są dla 
sądu, że nie chodzi o wyśledzenie sprawcy, 
ale o stwierdzenie, kto nim jest. Do sędziego 
śledczego zgłosiły się bowiem dwie osoby, 
z których każda twierdzi, że popełniła zbro­
dnię. Jedną z nich jest żona zastrzelonego, 
a drugą osobą, oskarżającą się o morderstwo 
jest służący.
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Podczas przesłuchania zeznała pani Jac- 
quemin, żo ona sama osobiście, bez czyjego 
kolwlek udziału zamordowała swego męża 
celnym wystrzałem z karabinu — na co 
służący oświadczył, że to jest nieprawda., bo 
on zastrzelił swego pracodawcę. Oświadcze­
nie to wywołało gwałtowną kłótnię pomię­
dzy panią i służącym, podczas której oboje 
starali się przekonać sędziego śledczego o 
własnej winie, opowiadając najdrobniejsze 
szczegóły o przebiegu zbrodni.

Interwencya sędziego i krzyżowy ogień 
jego pytań nie wyświetliły sprawy. — Ta 
sprzeczność zeznań odnośnie do osoby mor­
dercy nasunęła sędziemu śledczemu przy­
puszczenie, że wchodzi tutaj w grę miłość. 
Według zebranych poszlak przypuszczenie 
okazało się prawdziwem. Żona zamordowa­
nego utrzymywała od dłuższego czasu ze słu­
żącym karygodny stosunek, o czem w koń­
cu dowiedział się mąż i postanowił usunąć 
swego rywala ze służby. Żona musiała zde­
cydować się na wybór między mężem, a ko­
chankiem: wybrała ostatniego, usuwając mę­
ża ze świata. Służący, powodowany wiel- 
kiem przywiązaniem i namiętną miłością ku 
Swej pani, dowiedziawszy się o morderstwie, 
udał się do sądu i sam oskarżył się o zbro­
dnię, aby ocalić swą panią.

Taką jest przynajmniej teorya sędziego 
śledczego. Czy prawdziwą, nie może stwier­
dzić, bo oboje oskarżający się po złożeniu 
pierwszych zeznań milczą i na pytania w 
tym kierunku nie dają żadnych odpowiedzi.

Dochodzenie śledcze utrudnia ta okolicz­
ność, że brakuje zupełnie świadków zbrodni­
czego czynu, a oskarżająca się i kłócąca o 
tytuł zbrodniarza para, złożyła identyczne 
zeznania o przebiegu zbrodni.

Znalazło się jedno tylko wyjście z całej 
lej zawikłanej sytuacyi, a mianowicie: zbro­
dniczą parę osadzono w areszcie śledczym, 
oczywiście osobno.

Z inspekcyi policyjnej.

O klucz...
Są w mieszkaniu lokale, niekiedy bardziej 

ludziom potrzebne, jak np. salony. Małe, za­
zwyczaj na uboczu gdzieś się znajdujące, a 
jednak ważne, bo nawet w największych pa­
łacach być muszą, te lokale, o których się 
mówi, że nawet monarchowie chodzą do nich 
piechotą. W Krakowie, tem do pewnego sto­
pnia mieście osobliwości, lokalów tych nie 
jest za dużo, owszem, daje się odczuwać ich 
brak. My bowiem z jednoj strony jesteśmy 
oszczędni, z drugiej zaś strony lubimy fami- 
liarność i chętnie się zgadzamy na wspólność 
takich lokalów.

O ile apartamenty takie są na starą pol­
ską modłę budowane, to nie trzeba do nich 
kluczyków. Jeśli się. jednak znajdzie dom w 
którym na te właśnie części mieszkania 
zwrócono uwagę i zaprowadzono do nich klu­
cze, a jeśli nadto w jakim domu naczelną 
władzę nad niemi dzierży stróż, wtedy nie 
trudno nawet o katastrofę, która wprawdzie 
nie dotknie masy ludzi, ale jednemu osobni­
kowi może się dać we znaki.

Ot wczoraj. Siedzi sobie spokojnie p. ko- 
nrsarz na inspekcyi, gdy naraz wchodzi ele­
gancki pan, na którego twarzy znać jeszcze 
dziwne ślady smutku i zmartwienia.

— Proszę pana komisarza — odzywa się 
przybyły wcale grobowym głosem — przy­
szedłem tu zanieść sprawiedliwość.

— To ją pan znajdzie — odpowiada ko­
misarz. - - o cóż panu chodzi?

—- Ja proszę o bardzo surowe ukaranie 

stróża w kamienicy przy ul. Długiej. — Ten 
człowiek powinien wisieć.

— Ale cóż on panu zrobił?
— Panie komisarzu to się i powiedzieć 

nie da dokładnie.
Wyszedłem na miasto, spieszyłem się do 

biura, gdy naraz czuję jakoweś bóle w żołą­
dku i napada mnie przypadłość czysto ludzka. 
Nie namyślając się wiele, wpadam do naj­
bliższej kamienicy, lecę do stróża i proszę 
go o klucz.

— Do czego?
— No — pan wie do czego, do — gabi­

netu. A stróż rai bezczelnie powiada, że mi 
go nie da. Wyobraź pan sobie, co się ze mną 
dzieje. Nie wiem, co mam mówić, czuję, że 
się zbliża katastrofa, a ten łajdak stróż ani 
myśli ulżyć mi w nieszczęsnej doli i dać mi 
ten kluczyk.

— Trzeba było udać się do którego z lo­
katorów...

— Tak, ja też tak zrobiłem, ale na parte­
rze nie było nikogo, lecę więc na pierwsze 
piętro, już czuję, co się stanie, dzwonię do 
drzwi — no, już nie czekałem na odpowiedź... 
Już powoli musiałem zejść na dół i wracać 
do domu. Spóźniłem się do biura, poszedłem 
aż chory z tej męki, szef, który dopiero wró­
cił ze świeżego powietrza, zmywa mi odrazu 
głowę... Panie komisarzu! I to wszystko o 
ten kluczyk od tego gabinetu. I to przez te­
go łajdaka stróża! Przecie mu się należy ka­
ra za to...

— Bardzo słusznie — odparł komisarz i 
zaczął urzędowo ściągać protokół. Co zarzą­
dził, to już jest urzędowa- tajemnicą.

I są ludzie, którzy mówią, że polieya zaj­
muje się tylko drobiazgami! Ładny drobiazg!

0 katastrofę budowlaną na wsta­
wię architektury.

Kraków, 27 sierpnia.
Podczas budowy drewnianego pawilonu 

teatralnego na wystawie architektury w Kra­
kowie, zajęci byli w dniu 4 kwietnia b. r. 
podmajstrzy ciesielski Franciszek SchOpp 
i robotnicy ciesielscy L. Tuleja, K. Konik, 
W. Makuch, oraz czterej inni robotnicy. 
Wszyscy pracowali około ułożenia wiązania 
dachowego. Stali oni na drewnianein ruszto­
waniu, ułożonem na poprzecznych belkach 
w wysokości 7 m. od ziemi.

Około godz. 4 po południu zawaliło się na­
gle rusztowanie i wszyscy powyżej wymie­
nieni spadli na ziemię. Szczątki załamanego 
rusztowania przywaliły i pokaleczyły robo­
tników Tuleję, Konika i Makucha. Wydoby­
ty z pod gruzów L. Tuleja zmarł w dro­
dze do szpitala. Sekeya zwłok wykazała, 
że doznał on zmiażdżenia i wielokrotnego 
pęknięcia|3wątroby z następnym krwotokiem 
do jamy brzusznej, tudzież liczne złamania 
żeber. Obrażenia te stały się przyczyną jego 
zgonu. Robotnik Makuch dozna! złamania 
kości lewego przedramienia, któreto zranie­
nie lekarze skwalifikowali jako ciężkie. 
Natomiast robotnik Konik i podmajstrzy 
Schbpp doznali obrażeń lekkich.

Przyczyną katastrofy był wedle orzecze­
nia znawców nieodpowiedni i zły mate­
ryał drzewny, z którego ułożono rusztowa­
nie. Mianowicie jedna z belek, podtrzymują­

cych rusztowanie, była1 sporządzona z drze,' 
wa wichrowatego z poprzecinanemi włókna­
mi. Nie mogła ona wytrzymać naporu znaj­
dującego się ua niej ciężaru i rozerwała się 
przy jednej części w kierunku wichrowatych 
włókien.

Budowa pawilonu teatralnego i odpo­
wiedzialność za bezpiecz-eństwo 
robotników spoczywały w rękach maj­
stra ciesielskiego Konstantego Smoliń­
skiego, który otrzymał od komitetu wy­
stawy do wykonania roboty ciesielskie. Do 
budowy użył podmajstrzych a jednym z nich 
był raniony podczas wypadku Fr. S c h 0 p p. 
Wobec tego oskarżyła prokuratorya państwa 
pp. Smolińskiego i Schoppa o występek 
przeciw bezpieczeństwu życia i 
zdrowia z § 335 u.k.

Dzisiaj toczyła się przeciw nim rozprawa 
przed trybunałem orzekającym pod przew. r.
s. dra Olszewskiego. Oskarżenie wnosił UsnOlOWO-przeiD 
prok. dr Rosławiński, obwinionych bro- w Krakowie 
nił adw. dr Zakrzewski a jako znawcy fun- w. dnin wyjścia, 
gowali budowniczowie pp. Matusiński i n’niei«eg« Nru 
Cxiinko.

Cennifi
IZBY

Prokuratorya w akcie oskarżenia zarzucała 
obwinionym, że w lekkomyślny i karygodny Waluty
sposób zaniedbali wszystkich ostrożności i peplciws
technicznych zabiegów — w szczególności płacą 254-- 
wybrali zły materyał drzewny, nie sura- żądają 255*- 
wdzili wytrzymałości belek i ich nie podstę- Karfti niemlSGHlB 
plowali a zwłaszcza nie podstęplowali tej piaCą 117-— 
wichrowatej belki, która się potem zała- żądają 117-75 
raaia- ..... . . Franki papierowi

Obwinieni do winy się nie poczuwali. płacą 95,_ 
Twierdzili, że belka była dobra, jej wichro- żądają 96.— 
watość była niewidoczną oraz, że ani przy-... ". .
puszczali, że może się załamać, wobec czego ^ac™ j9._ R 
nie uważali za wskazane belkę tę podstępie- żądają 19-20 
wywać. Belka pochodziła ze składu drze- ’ ",
wnego Norberta Ameisa, którego przesłucha- o^srykaus.il 
no w charakterze świadka. Pła°a

Znawcy złożyli orzeczenie, z którego wy- zą ają 0 
nikało, że obwinieni dopuścili się grubego 
zaniedbania.

Po przesłuchaniu obwinionych i znawców 
oraz oglądnięciu fatalnej belki, która zajęła 
sporo miejsca na korytarzu sądowym, trybu­
nał odroczył rozprawę, celem przesłu­
chania nowych świadków.

Ma 

zbożowa.

Budapeszt 
Dn. 27 sierpnia. 
Targ zbożowy.

28 sierpnia.
Z Teatru miejskiego. W sobotę 31-go n-Ju;. pszenica 

sierpnia rozpoczyna teatr krakowski sezon ’98
premierowy krotochwilą Stanisława hr. Rze- kwiecień’ 948 
wuskiego „Kobiety, gra i wino". Autor dał 919, na paździor, 
się poznać krakowskiej publiczności już w u- 9;S2 do 9-83; owies 
biegłym sezonie komedyą „Nasi na Riwierze-*, 
której bezpretensyonalny humor zyskał sobie cjeń io-j>i*W5fr 
sukces wesołości. Krotochwila „Kobiety, gra knkurudzanasier 
i wino“, osnuta na tle życia paryskiego, jego 9-90 — 9-91; ni 
mętów i zdrożności, uwydatniających tem sil- “aj 7’69-7-70: 
niej kontrast humorystycznych przygód mło-17*59 do^śo^ 
dego Ukraińca i jego mentora na paryskim Oferty: lepsze, 
bruku, posiada zarazem i pierwiastek satyry, Uhę<< kupna: mień 
którym autor zabarwia kolizye osób działa- Usposobienie 
Jących.

23109 osób pobierało w roku 1911 nau­
kę w zakładach naukowych, utrzymywanych 
staraniem Tow. Szkoły Ludowej. Cyfry te 
mówią same za siebie. Dwa gimnazya realne 
i dwa seminarya nauczycielskie, pięć szkół 
wydziałowych i jedenaście szkół ludowych 
na kresach zachodnich, około 200 klas eks­
ponowanych przy szkołach ruskich na kre­
sach wschodnich, trzy szkoły przemysłowe 
uzupełniające i szkoła gospodarstwa domo-

śfo słychać w mieście?

Wszystko jest znikomo na W świecie 
do nabycia w drogueryi Linka ul. Sławkowska. Reśier i Weindling 
ul. Grodzka, Dróg. Kanak i Sp. ul. Szewska, DrOg- ul. Karmelicka, 
Dróg. Zopoth ul. Sienna, Reim i Sp. Rynek, Linia A-R. główny okład. 

Skład apteczny „Sanitas“ Kraków, ul. Długa 18.

a więc i Pani zgubi po użyciu kremu »Odali- 
sek« a K 1’20 i mydła macierzankowego 
Bracha a 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 

w trobiane, rozmaite wyrzuty skórne czerwo- 
~ ność nosa i rąk, uchroni skórę od pękania i 

szorstkości, a dostanie płeć o śnieżnej biało­
ści i jedwabnej delikatności z tego powodu 
oroszą Pania nie oróbujcie dłużej swej cierpliwości

srykaus.il


'■r- 195 -X()WiNY, DZIENNIK P0W3ZŁGHNY* t 29 sierpnia 1:„.FISZ ±
pATpiIweS°> szkoła handlowa żeńska, 40 kursów 
. . . przemysłowo-handlowych i zawodowych, 45

miejskiego, szkółek początkowych i 114 kursów dla do- 
— rosłych analfabetów, 17 ochronek, 30 burs 

We Środę dla młodzieży szkolnej i rzemieślniczej, 16 
23 sierpnia, uczelń dla młodzieży szkolnej i ognisk dla 
i s terminatorów — oto owoc wytężonej pracy

fk TSL. na różnorodnych polach oświaty naro­
dowej, oto plon, z którego społeczeństwo mo-

i s terminatorów — oto owoc wytężonej
yJ TSL. na różnorodnych polach oświaty

'■’* dowej, oto plon, z którego społeczeństw . 
tfOOddOWSże dumne. Mimo tak bogatego plonu, 
scen diamaty-dużo jeszcze ugorów na naszej niwie, „dużo 

^'JańśiT/muz ' ieszcze cieniów zostało", wiele trzeba pracy, 
Baczyńskiego’ rąk do niej zdrowych i ochotnych i środków 
otr Wysocki, ułatwiających tę pracę. Prócz poparcia mo- 
■ucz. szkoły’ ralnego, trzeba jeszcze pomocy materyalnej. 

podchorążych Dlatego społeczeństwo winno masowo prace
/. Nowacki, te poprzeć, zapisując się na członków TSL.

dchorąży Trzydzieści tysięcy członków zgrupowanych
• ’w TSL' to zamało na pięciomilionową lu-
'nstontriąZ’ dność polską w Galicyi. Na pracę TSL. trze- 

F. Rygier. ha odpowiedzieć czynem!
urna, jego żona Do młodzieży szkolnej. Liga Pomocy 
Zawujska-Pyt- Przem. przestrzega, iż w ^ostatnich czasach 

lińska, pojawiły się w handlu zeszyty szkolne, no- 
sndre; generał tatniki itp. z napisem: „Wyrób krajowy", któ- 
łsyjąkire pochodzą z fabryk pozakrajowych. 
Curnia adiutant Wobec tej niesumienności handlarzy, na­
cięcia leży ostrzedz młodzież, ażeby kupując zeszy*
'V. Szymborski, ty szkolne, nie nabywała takich towarów, na 
..kroi których nie będzie dokładnego napisu z uwi* i
A. Siemaszko, docznieniem firmy i miejscowości produkcyi. 
icer służbowy Wpisy do szkoły im. św. Floryana 

°óbędą się w dniach 29, 30 i 31 sierpnia w
■zczyński spi-'budynku szkolnym przy placu Matejki 1. 11, 
owy” ' P w czasie od g. 9—12. Równocześnie zawia­
li Barański. damia dyrekt. rodziców, iż nauka odbywać 

abiebk, «fi- ..................... ’ ' ' '

Srokowski.

się będzie jeszcze do 15 września br. w bu* 
djmku szkolnym przy pl. Matejki 1. 11. Prze­
niesienie do nowego gmachu przy ul. Szlak 

istąpi po 15 września br.
»rez*wy w wesołej Jamie na wystawie wy-

K, Bnutdt stępują d. 29 i 30 bm. dwie pierwszorzędne 
leże, kunardy- siły kabaretowe w Polsce z dawnego »Mo-

sor w. księcia musa" w Warszawie, pp. A. Lubelski i Z.
G. Sowsłi. Trój anowskt P. Lubelski znany jako dosko- 

naiy P*ft^°’arz 0 pięknym głosie tenorowym 
i dykcyi wytwornej, cieszył się wielką sym- 

! Solski, patyą w Warszawie, jako autor i wykonaw- 
Reżywr testrn ca piosenki o|„Białym pokoiku". P. Trojanow- 
,RoHnaitotó“ gki, niezrównany w swoich opowiadaniach 
*• SÓMUstarsfa. konrijf wysterował z Dowodzeniem na kon- 
uidlicz, aktor 
Ro*m»itości“

L. Baicw.
ktor w rołi

lausta

komik występował z powodzeniem na kon­
certach i zebraniach w Królestwie.

Momus krakowski w teatrze „Nowo­
ści" cieszy się wiełkiem powodzeniem. — Li- 

____  czne oklaski zdobywa przedewszystkiem zua- 
St. Janzewski. komita kupledstka p. Karbowska oraz ułu- 
torka w roli bieniec krakowskiej publiczności p. Wyrwicz, 

23 doskonałe typy lokalne. W części varieto- 
wei int«rusui4c4 jest walka amerykańskich 

‘ bokserów Boston-Filadelfia. Program obecny 
H. Górska, trwać będzie tylko do soboty.

Mopioki Zakończenie walki o wójtostwo w
Wł. Kosiński. Prądniku Czerwonym. P. Rosenzweig z 

oicar Dąbrowski Prądnika nadesłał nam „sprostowanie" no- 
M. Marjański. tatki, która się pod powyższym tytułem uka- 
-achwi Ulewd w niedzielnym nrze .Nowin". Sprosto- 
4. oogas . wanje nje odpowiada przepisom ustawy pra- 
r0* KBraiuit. sowej ’ n*e potrzebowaliśmy zgoła zwracać 

ich siostra na nie uwaS*- Pa*1 R- n'e ma tez Prawapro-
Z. Czaplińska, stowania czegoś w imieniu partyi socyalisty- 

lch ojoiec cznej. Niemniej chcemy lojalnie zaznajomić
M1 Jednowski. czytelników z głównemi ustępami listu p. 

Bronikowski Rosenzweiga (który między innemi komuniku-
Z. Noskowski, je nam, że wniesiony został protest przeciw 

wyborowi p. Andrzeja Sitki). Oto pisze on 
nam, że „nie pobrał od p. Szlamy Immer- 
gliicka za wpisanie go do listy 10 koron, po-

Szlama Immergliick, podobnie jak wielu in-

C;*ira ce skarbnika komitetu wyborczego p. Micha- 
rosyjski ła Sierdzińskiego 10 koi^ na fundusz wybor-

Porucznik
z.echowski
W. Biegański.

.^Miarczyński. 8° wykreślił z listy. Natomiast
)’ćor rosyjski Szlama Immergliick, podobnie jak wietu m-
?: Nowakowski, nych wyborców i kandydatów, złożył na rę-
'llody Gendre
ficer rczyjck:
•/. Stanisławski. .......... ........
- o wieki, jenerał AAmaaAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

J. Kowalski.
Adam ks. Czar­
toryski

'M. Jednowski.
Mieszczanin

H. Wójcicki.
Rzemieślnik

T. Gorzkowskt.

Fabryczny skłąd
Kufrów, Waliz, Toreb, Ne
ceserów i Torebek damsk. ANASTAZY FRONCZ

KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA U.

czy. Z funduszu tegoż skarbnik złożył spra­
wozdanie kasowe, komitet wyborczy jednak 
uchwalił wogóle nie stawiać p.Szlamęlmmer- 
gliicka jako kandydata na radnego, a więc 
nie zachodziła potrzeba wykreślać p. Szlamy 
Immergliicka z listy".

Wreszcie donosi p. R., że obecnie nie jest 
radnym gminy.

Małoletni złodzieje. Aresztowano wczo­
raj Józefa Szutkowskiego, lat 10, z Podgó­
rza, Józefa Rampsa lat 9, Chila Laufera 1. 14, 
za kradzież 70 koron z wiszącej na ścianie 
kamizelki właściciela składu mącznego przy 
ul. Brzozowej. Chłopcy byli zajęci w składzie.

Kradzież z włamaniem. Do pralni che­
micznej Kiihna przy ul. Krakowskiej I. 25, 
przez wybite okno dostali się jacyś niewy- 
kryci złodzieje i zabrali kilka ubrań i palto­
tów wartości kilkuset koron.

Skradzione klacze. W Pychowicach, 
koło Podgórza skradziono wczoraj w nocy 
parę czerwonych klaczy gospodarzowi Kowa­
likowi. Jedna klacz jest ślepa, a druga ma 
białą plamę na grzbiecie.

Baba oszukała adwokatów. Onegdaj 
aresztowano 23 letnią Annę Praszilową, wło- 
ściankę z Kobierzyna, która wyłudziła od kil­
ku tutejszych adwokatów sporo setek ko­
ron. Aresztowana postarała się o wyciągi hi­
poteczne realności należących do niejakiej 
Wajdziny oraz Kapuściny z Zakrzówka, uda­
wała się z tymi dokumentami do adwokatów, 
przedstawiała się jako właścicielka tych wy­
ciągów i prosiła ich o staranie się o pożycz­
kę hipoteczną na swoją realność. Tymczasem 
zaś pobrała od łatwowiernych adwokatów roz­
maite zaliczki na przyszłą pożyczkę.

Trójka hultajska, mianowicie: 23-letni 
Józef Przysiężniak z Płaszowa, 20 letni Jan 
Toman z Ochojna i 21 letni Józef Gorzul 
z Płaszowa napadli onegdaj na maszynistę 
z płaszowskiej fabryki dachówek Ryszarda 
Schramma i usiłowali go obrabować. Przecho­
dzący przypadkowo agent policyjny rzucił się 
na ratunek napadniętemu. Wtedy jeden z na­
pastników, mianowicie Przysiężniak, powalił 
agenta na ziemię i począł go bić. Ktoś z pu­
bliczności dał znać o tem na inspekcyę poli­
cyjną w Podgórzu, skąd zaraz pobiegło kilku 
żołnierzy na miejsce. Wspólnemi siłami udało 
się im przytrzymać tylko Przysiężniaka. Dwaj 
inni zbiegli. Dziś jednak rano zgłosili się do- 
browolnie na policyę. Wszystkich trzech 
odstawiono do aresztów sądowych w Pod­
górzu.

Z kroniki żałobnej.
Zdzisław Pa st rzy ck i, lat 25, zmarł 26 

b. m.
Franciszek Skarltcki, lat 63, zmarł 26 

b. m.
Kazimierz Szczuka, lat 58, zmarł 26 bm. 
Czesław Zabłocki, lat 27, zmarł 26 bm.

Z kraju.
Echa włamania w Wieliczce. Okazu’ 

je się, że sprawcą włamania do sklepu rze’ 
znika Bombały w Wieliczce jest 19 letni Ma* 
ryan Plewicki z Radomia. Plewicki zbiegi 
prawdopodobnie do Królestwa ze skradzioną 
kwotą 2500 koron.

Oddanie zagrody poecie ludowe­
mu. Uroczyste oddanie daru narodowego w 
postaci zagrody włościańskiej poecie ludowe* 
mu Ferdynandowi Kurasiowi nastąpi w nie­
dzielę dnia 1 września br.

Komitet prosi osoby, posiadające listy skład­
kowe, o przesłanie zebranej na nie gotówki 
na ręce skarbnika komitetu L. Kuryłły w Dzi­
kowie p. Tarnobrzeg.

Z Wadowic donoszą nam: „Taniec el- 
fów" w stylowych kpątyurnach, który ma 

odbyć Się d. 1 września me mało przysparza 
trosk ojcom rodziny. Każda bowiem piękna 
Wadow: ’.nka chce pokazać się jak najkorzy­
stniej. Urządzeniem zabawy, która będzie po­
łączona z przedstawieniem amatorskiem na 
dochód utrzymania sierót i starców — zaj­
muje się gorliwie p. Matuszowa. Zabawa i 
przedstawienie zapowiada się bardzo dobrze.

Dzieci pod rurą betonową. W Trze­
bini bawiło się w poniedziałek kilkoro dzie­
ci koło rur betonowych w Rynku. W pewnej 
chwili pchnięta mocniej ciężka rura poczęła 
szybko staczać się po znacznej pochyłości, 
przygniatając swojem ciężarem dwoje dzieci, 
które zginęły na miejscu.

Zgromadzenie mistrzów stacyjnych 
odbędzie się dnia 8 września br. o g. 5 po 
południu w Tarnowie w sali „Gwiazda" pu­
bliczne zgromadzenie mistrzów stacyjnych 
Dyrekcyi kolei państw, w Krakowie.

Zamordowanie cygana. Za rzeźnią 
miejską w Chrzanowie odkryto zwłoki cyga­
na nieznanego nazwiska, leżące w kałuży 
krwi. Dochodzenia komisyi sądowo-lekarskiej 
stwierdziły, że cygana zamordowano. Zbrodni 
dopuścili się prawdopodobnie członkowie ban- 
dy, która w ostatnich czasach wałęsała się 
po okolicy. W przeciągu jednego tygodnia 
jest to już trzecia zbrodnia w Chrzanowie.

lOdzieci pokąsanych przez psa wście­
kłego. W niedzięlę rano przywieziono do 
zakładu prof. Bujwida dziesięcioro dzieci ze 
wsi Sieniawa w pow. zbaraskim, które w so­
botę d. 24 bm. pokąsał wścieły pies wójta 
gminy, Szuszkiewicza.

Samobójstwo gimnazyalisty. W Bo­
janowie (pow- Nisko) odebrał sobie życie 
uczeń VII kl. gimn., Franciszek Kolman. Po­
wodem samobójstwa była rozpacz młodzieńca 
z powodu braku środków do dalszego kształ­
cenia się.

Z Białej i okolicy. Pożegnanie za­
służonego kapłana. Opuszczającego Bia­
łą ks. Roziewicza żegnało 25 bm. z praw­
dziwym żalem Tow. kat. rękodzielników. W 
uznaniu zasług ks- R. w czasie czteroletniej 
swej prezesury około rozwoju Tow. rękodziel­
ników, wręczono mu pięknie wykonany dy­
plom na członka honorowego.

Na cudzym automobilu. Onegdaj 
przyjechał do Ustronia własnym automobilem 
fabrykant wódek „Altvater" p. Gessler. Zmu­
szony dla interesów zanocować — pomieścił 
automobil w stodole Reichenbauma; Nazajutrz 
dowiedział się, że kilku panów przekupiwszy 
szofera wyjechało potajemnie w stronę Biel­
ska. Nie daleko jednak ujechali, gdyż na je­
dnym ze skrętów pękła niespodzianie guma i 
uszkodziło się koło; niefortunni pasażerowi 
wrócić musieli pieszo.

Awanturnicza niewiasta. Znana na 
bruku bielskim Wiktorya Ficon z Cienczyny 
koło Żywca dostała się wczoraj za awanturę 
uliczną do aresztów policyjnych. Nim przym­
knięto ją zdołała wypoliczkować i pogryźć 
kilku policyantów między innemi Budkę i Bu- 
lowskiego. Po spisaniu protokołu odstawiono 
ją do sądu.

Zastrzelenie policyanta na ulicy. 
Z Katowic donoszą: 24 letni kantorzysta, w 
ostatnich czasach bez zajęcia, Solik wywołał 
onegdaj na ulicy wielką awanturę, wyszedł­
szy w gronie kilku towarzyszy z szynku o 
godz. 3 rano. W czasie sprzeczki groził pi­
jany Solik; brauningiem swoim kolegom a w 
końcu począł strzelać w powietrze. Na od­
głos strzałów nadszedł policyant Franciszek 
Lorak, który usiłował aresztować awanturni­
ka. Solik wypalił do niego Z brauninga, mie­
rząc w pierś. Trafiony w serce policyant 
padł trupem na miejscu. Zbrodniarza areszto- 
wano.

Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. Woalki, Pledy 
angielskie damskie do powozu i podróżne. Kasety >z przybora 
mi do paznogei. Wszystkie towary po cenąch bez konku 

rencyi poleca
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Telegramy „Nowin".
0 Irota hi%lów gsli- 

ćjHshich.
Zaprzeczenie fałszywych pogłosek 

o zaniechaniu robót.
Wiedeń. (Tel. wł.)*Dzisiej8za „N. Fr. Pres- 

se" dementuje kategorycznie wczoraj­
szą wiadomość „Słowa polskiego", jakoby 
budowa kanału galicyjskiego została 
wstrzymaną. Dziennik ten konstatuje, że 
Kolo polskie nie dałoby sobie absolu­
tnie wydrzeć tej zdobyczy, która do­
prowadziła swego czasu do takich wstrzą- 
śnień w Kole i do.' takich konfliktów 
z rządem. „Nie jest wykluczonem" — pisze 
„Presse" — nże ta lab owa firma, która o- 
tzymała od rządu roboty na losach, zwróci, 
ła się do rządu z propozycyę zmiany 
pierwotnych warunków" i do tego dro­
bnego epizodn należy sprowadzić sensacyjne 
informacye „Słowa polskiego" o zaniechaniu 
budowy.

Co mówi p. inż. Rodakowski?
Bawiący w Krakowie p. inż. Rodakow­

ski, szef firmy prowadzącej budowę pierw­
szego losu, kategorycznie zaprzeczył 
podanym przez „Słowo Polskie" wersyom. 
O zaniechaniu robót kanałowych mo­
wy niema, bo przecie się je prowa­
dzi dotąd, bez przerwy. Wiadomość 
„Słowa" o przeniesieniu robotników do re­
gulacyi Wisły (która to okoliczność ma być 
rzekomym dowodem zaniechania robót kana­
łowych) polegała na nieznajomości stosuków. 
Zatrudnieni przy kanale robotnicy rekrutują 
się wyłącznie z okolicznych wieśniaków 
z pod Brzeźnicy i nie przenieśliby się oni 
do Krakowa do robót około regulacyi Wisły, 
bo musieliby opuścić swe gospodarstwa 
rolne.

Rewizya parowca niemleckiago.
Berlin. (Tel. wł.) Do ..Local-Anzeigera" 

donoszą z Beirutu (Syrya), że przed Jaffą. 
pojawiła się eskadra włoska, złożona z 6 o- 
krętów i zatrzymała okręt niemiecki „Leros", 
uależący do linii lewantyńskiej. Po zrewido­
wania w kierunku kontrabandy wojennej, 
okręt puszczono wolno.

Hnnt floty czarnamopsMBj.
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z Pe­

tersburga: Powody zawieszenia stanu wojen­
nego nad Sebastopolem zaczynają się obec­
nie wyświetlać. Mianowicie wysadzono 
na ląd i oddano do więzienia 300 
marynarzy floty czarnomorskiej. 
Przeprowadzonym będzie proces, z którego 
wyniknie, jak bardzo agitacya rewolucyjna 
rozszerzyła się wśród wojennej marynarki 
rosyjskiej. Oczekują, że także w Kron­
sztadzie nastąpią aresztowania, 
gdyż i w eskadrze tamtejszej agitacya bar-

——— Obywatel 
dzo się rozszerzyła. W całej sprawie wystę- . 
puje ochrana, od której wyszła inieyaty wa 
oczyszczenia floty z elementów rewolucyj- -y

Petersburg. Według pewnych prywa- ^asiiski’ ‘"is­

tnych doniesień, komisya, której polecono ' l. Solski, 
śledztwo w sprawie sprzysiężenia wśród flo- —---------
ty czarnomorskiej, uznała 50 mary na- wi£iaadówna 
rzy winnymi. Tych 50 wydano sądowiN5ke Napoteoni- 
marynarki, zaś 300, których uznano za nie- dów 
pewnych, wysadzono na ląd i rozmieszczo- Zacharkiewicz. 
no, celem baczniejszego nadzoru nad nimi, Nike z pod Sa- 
w komendach lądowych.

Sprzedaż kolonij portugalskich z poć Ter- 
NiemCORI. “0P* A. Reger.

Londyn. (Tel. wł.) Prasa angielska do- Nike z pod Ma- 
nosi, że uchodzi za rzecz pewną, iż Portu- rątonu 
galia sprzeda swoje kolonie afrykań- 
skie Niemcom. Na podstawie traktatu Nike Tirańska 
portugalsko-niemieckiego z r. 1899 jest to 
npetale możliwo. “VP

3BHS R. Sowińska. 
fiemeter
A. Kosmowska. 

na Kora
VZ. Jarszewska. 

Ares
M. Marjański.

komenderowany kapitan komendy placu w Hermes 
Wiedniu, który wydawał wszystkie potrzebne ■ Biegański. 
zarządzenia. Hymen .

Po przybyciu Hofrichtera umieszczono mał- • •
żonków w osobnej sali i to tak, że nieSatjr *£ solski. 
mogli sobie patrzeć w oczy. Na za- gatTr ,j’ 
pytanie sędziego, czy małżonkowie chcą się Oa )?. Puchalski.. 
pogodzić odparła Hofrichterowa stanowczym Satyr m. 
głosem „Nie" — poczem opuściła salę. 1F. Miarczyński. 
Hofrichter zaś na analogiczne pytanie sę- Satyr IV. 
dziego odpowiedział, żepragniesięzżo- II- Schmidt 
ną pogodzić. Wobec tego, na wyraźne Kora I. 
żądanie Hofrichtera, sąd będzie mu- , Milaszewska 
siał wyznaczyć jeszcze d w a dalsze terminy ^^st^ Slubicka 
ugodowe. k a iii

Hofrichter wygląda doskonale i cie- j Modzelewska. 
szy się najlepszem zdrowiem. W sądzie zja- 
wiło się mnóstwo dziennikarzy, których je­
dnak nie dopuszczono do Hofrichtera. Panią 
Hofrichterową zastępował adw. dr Rosenfeid, 
a jego adw. dr Jampolicer.

Proces rozwodowy Hofrichtera.
Przyjazd Hofrichtera na rozprawę sądową. — Żona nie chce patrzeć 

męża. - Hofrichter nie chce się zgodzić na rozwód. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Hr. Stiirgkh obejmuje urzędo­
wanie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Premier gabinetu hr. 
Stiirgkh kończy w tym tygodniu kuracyę w 
Kaltenleutgeben i| powraca do Wiednia, gdzie 
ponownie zamieszka w pałacu prezydyum 
Rady ministrów przy Herrengasse.

Wiedeń. W sądzie powiatowym w Bade- 
nie pod Wiedniem rozpoczął się wczoraj po 
południu proces rozwodowy Hofrichte- 
ra, wdrożony na skutek skargi jego żony 
Anny. Ponieważ Hofrichter nie chce się do­
browolnie zgodzić na rozwód, przeto — po 
myśli ustawy — musiał sąd przed wła­
ściwą rozprawą rozwodową, wyzna­
czyć dla prób ugodowych trzy terminy.

Wczoraj po południu odbył się pierwszy 
z tych „terminów ugodowych". Z polecenia 
sądu krajowego cywilnego w Lincu, gdzie 
się toczy proces rozwodowy (sąd ten jest 
właściwy ze względu na miejsce zamieszka­
nia Hofrichtera, przebywającego w zakładzie 
karnym w Móllersdorf, który leży w obrębie 
sądu linckiego) — próby ugodowe przepro­
wadzał sąd pow. w Badenie.

Hofrichtera dostawiono na wczorajszą roz­
prawę z więzienia pod eskortą 3 żołnierzy, 
którzy wraz z nim przyjechali w krytym 
powozie. Nadto w sadzie znajdował się od-

Początek 
o godz. 71/, 

Koniec 
o godz. 10'/,

0 bcdżEtowE pokrycie wydatków 
wojskowych.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze do­
noszą z Ischlu, że minister Heinold kon­
ferował wczoraj 3 kwadranse z eksc. Biliń­
skim. Wieczorem zaś długą konferencyę 
z eksc. Bilińskim odbył zastępca naczelnika 
woj sk owej kancelaryi cesarskiej, 
jenerał-major Marterer. Poinformowane 
koła przywiązują wielkie znaczenie do 
tych konferencyi. Konferencye te miały 
na celu znalezienie pokrycia w wspól­
nym budżecie dla żądań wojskowych.

Macoch symuluje.
Warszawa. (Tel. wł.) Wiadomość, poda­

na przez niektóre pisma warszawskie o od­
daniu Macocha pod obserwacyę lekarską w 
Tworkach jest przedwczesną. Sprawę 
tę warszawska izba sądowa rozpatrywać bę­
dzie w najbliższych dniach. W sferach są­
dowych zapewniają jednak, że mimo starań 
obrońcy Kleyny, Macoch nie zostanie 
oddany pod obserwacyę lekarską, wo­
bec oczywistych dowodów symu- 
lacyi.

Zemsta wydalonego robotnika.
Warszawa. (Tel. wł.) Wydalony z za­

kładów mleczarskich Ekierta robotnik "W. 
Kazana dokonał wczoraj napadu na kantor 
Ekierta przy ulicy Koszykowej. Znajdujący 
się w kantorze zarządca Tyszka został sil­
nie pobity. Tyszkę odwieziono w agonii 
do szpitala.

Katastrofa budowlana.
Warszawa. (Tel. wł.) Przy budowie pa-

7-in -nr t— i-i mmm-tt-tt tt—, . ESłEBHBEaEffl
katastrofy zabity został jeden robotnik. Śmier- , 
teinie ranny został drugi robotnik i elektro- T Q f T 
technik. i V U U J

Aresztowanie skrzypka . ’ ,
Kochańskiego. WluOWiSkS

Kijów. (Tel. wł.) Aresztowano tutaj zna- __
nego skrzypka Kochańskiego na skutek PFpFPT||Af 
podejrzenia o należenie do antyrosyj- nc xCn.’ 
skiej demonstracyj we Lwowie. Po . . ^*.ro 
trzytygodniowym więzieniu Kochańskiego m,eJslcie&o 
policya przekonała się, iż aresztowany w 
czasie demonstracyi we Lwowie wcale nie _w 
był, gdyż koncertował wówczas w Peters- listopadowa’.

29 sierpnia 
Czwartek: 
„Kordyan*.

30 sierpnia

Teatn

23 sierpnia
Środa:
“Noc

Cuvaj zostaje.
Ischl. O audyencyi królewskiego komisa­

rza Cuvaja u cesarza donoszą, że zdawał on 
sprawozdanie o położeniu politycznem w 
Chorwacyi. Po audyencyi wyraził się Cnvaj 
wobec dziennikarzy, że z przebiegu audyen­
cyi odniósł wrażeuie, iż na razie nie jest 
zamierzoną żadna zmiana ani w| warszawa. (TM wi.) rrzy wmówią pa- 
systemie rządowym w Chorwacji, >«« lodowego na Nowym Swiecw, zawaliło 
eni też co do osób. Slę wczoraJ żelazne rusztowanie. Na miejscu

burgu.
Kochańskiego wypuszczono na wolność.

Spóźniona gorliwość.
Warszawa. (Tel. wł.). W związku z nie- piątek* * ' ** 

ustanDymi napadami bandyckimi urządzane -warsza- 
są stale nocne obławy po mieście. Wczoraj wianka", 
przed północą aresztowano w czterech cyr- .Sędziowie", 
kulach 80 osób. 31 sierpnia

Źyd-lltwak posłem z Warszawy ? S°k “welr,

Petersburg. (Tel. wł.) Do „Rieczi" tele- > wino", 
gratują z Warszawy, że na zebraniach ży- i września 
dowskich wyborców postanowiono gło- Niedziela 
sować w Warszawie na żyda.

w najlepszom położeniu plant, tu pobliżu stacyi kolejowej. Rynku Teatr 
głównego, c. k. starostwa i głóu/nych arłeryi miasta. Położenie w r^rku krak 
bardzo spokojne. UJ każdym pokoju telefon, automatyczny przy- Sroda: 
rząd do budzenia, ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, apar- «gyuowa ze 
lamenty familijne, 3 windy elektryczne, Uaccum Cleaner, własna puteryn". 
pralnia elektryczna, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer m?- czwartek: 
— ski i damski, autogaraż i auto nabił przy każdym pociągu. — .przedmiejsk i 

Ostatni wyraz komfortu i hygieny. zalecanki".

Hotel Francuski
hotel de frhdce m

tu Krakowie przy ul. św. lana i Pijarskiej- Telefon Dr. 1045.
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Popowska Diuna.
Petersburg. (Tel. wł.) Pisma tutejsze do­

noszą, że biuro przedwyborcze Synodu otrzy­
mało od dziekanów listy kandydatów na po­
słów do Dumy-duchownych prawosławnych. 
Na listach tych ułożonych przez konsystorz 
3najdują się 93 nazwiska.

Wybory w Królestwie.
Warszawa. (Tel. wł.) Polska partya so- 

cyalistyczna (lewica) zawarła blok przedwy­
borczy z socyalistyczDą żydowską partyą 
„Bund4.

„W duraki“.
Petersburg. (Tel. wł.) W tutejszych ko­

łach rządowych dymisyę ministra spraw we­
wnętrznych Makarowa uważają już za zde­
cydowaną. Dymisya ma nastąpić po uroczy­
stościach jubileuszowych 1812 r. przed zwo­
łaniem czwartej Dumy.

Więc o czem mają pisać?
Petersburg. (Tel. wł.) Minister spraw 

wewnętrznych wniósł do Rady ministrów 
projekt, aby prasie zabronić pisać o obronie 
państwowej, jak również o pertraktacyach 
z innymi państwami. w Krakowie.

IZ tratew, obserw) Pociąg w płomieniu
'Pai* „ Petersburg. (Tel. wł.) W pobliża stacji 

•zedł Od 15-7 do Rużajska płonie pociąg wojskowy, bły- 
.7-1 c. barometr chać wybuchy prochu. Są ranni i za- 

podnosił sic bici. Bliższych szczegółów brak.i 

^•odfS7gc° zra?* P0<^ój Chełmszczyzny
CJXran* Chełm. (Tel. ul.) W bieżącym miesiącu 

’ 733-^mm?odbędzie się tutaj zjazd szeregu towarzystw 
rusyfikacyjnych. Na zjeżdzie zostaną powoła- 

term°metra: u(j J() .y,cja kagy pożyczkowo-oszczędnościo- 
. ’ we, wyłącznie jednak dla ludności prawosła-

zachudYołud wnci- Wogóle na zjeżdzie ma być rozstrzy- 
zachodni. gnięta kwestya ekonomicznej walki z kato- 

Prognoza-. Mn°*cfcb

pochmurno. Ze świata.
EJKkŁjss/ssaśa! 5 Rlg. aktu oskarżenia. Z Berlina do- 
7nlrnn inn n0SZ£b że w tamtejszem więzieniu śledczem 
ZflKDP«l!c w Moabicie siedzi przeszło 2 lata bankier 
Telegram Kraj. Sattler, oskarżony o oszustwo. Był on zało- 
5tviąiku Tnryst.) życielem skrachowanego banku „Merkur“. 
ciepłota najwyż. Onegdaj doręczono Sattlerowi akt oskarżenia 
,za 22 1 C . u.ij- obejmujący 2000 stronic — ważący około 5 
liższa 7-2 c. Ciś- — naą którym pracował prokurator 9 
i75mmPKierauek miesięcy, otrzymawszy na ten czas urlop.

wiatru: Napoleon obelgą. Wychodzące w Pe-
wschodni. kinie pismo francuskie nazwało Juanszikaja 

Prognoza: Napoleonem Chin. Juanszikaj; dowiedziawszy 
loscpuie, deszcz, się o tem, obraził się i zwrócił się z tego 

powodu do ambasadora francuskiego z wy­
rzutami. Ambasador obiecał prezydentowi 
rzeczy pospolitej chińskiej, że się to nigdy 
więcej nie powtórzy; z drugiej strony jednak 
starał się wytłumaczyć mu, że Napoleon nie 
był znowu tak małym człowiekiem, aby ze­
stawienie z nim mogła ubliżać. Juanszikaj 
odpowiedział, że postać Napoleona i jego ge­
niusz nie są mu bynajmniej nie znane, pro­
stuje zaś przeciw temu porównaniu tylko 
dlatego, że Napoleon dążył do zdobycia naj­
wyższej władzy cesarskiej, o ćzem Juanszi­
kaj wcale nie myśli.

Miłośnik dzieci. W przeciwieństwie do 
tak licznych właścicieli domów, nienawidzą­
cych wprost psów, kotów, kanarków, forte­
pianów i dzieci, tudzież odświeżania ścian, 
sufitów i pieców, zaznaczyć należy czyn pe­
wnego właściciela domu pod Paryżem. Oto 
dziwak ten wywiesił na bramie swojej nie­
ruchomości tablicę z napisem: „Mieszkanie 
do wynajęcia. Cena 250 fr. Za każde dzie- 
cko 10 fr. ustępstwa4. Prasa francuska, po-

zostająca pod wrażeniem wyludnienia, z en- 
tuzyazmem wita czyn dziwaka i dopatruje 
się w nim zachęty do powiększenia liczby 
ludności.

Najwyższy budynek na świecie. Se­
nator Dupont założył w Nowym Jorku To­
warzystwo, które zamierza zbudować najwię­
kszy dom towarowy na świecie. Budynek 
stanie w miejscu ..drapacza nieba4, należą­
cego daw.wiej do Tow. ubezpieczeń „Eąuita- 
ble4, który padł ofiarą pożaru przed kilku 
miesiącami. Budynek ma mieć 36 pięter; ko­
szta budowy obliczono na 15 milionów do­
larów. 

NADESŁANE.
„LE DEL1CE“ 

najlepsze egipskie papierki cygaretowe wszędzie 
do nabycia.

MonsEFwatorpmn Tow. Muzycznego, 
w Krakowie.

Stary Teatr, Plac Szczepański 1.

instytucya subweneyonowana przez rząd, kraj 
i miasto, pod kierunkiem dyrektora Dr. Wła­

dysława Żeleńskiego.

Profesorowie: Lalewicz Jerzy,Ludwig Adam, 
Barabasz Wiktor, Brandys Antoni, Drozdow­
ski Jan, Dec Walenty, Krzyształowicz Kazi­
mierz, Lipski Stanisław, Moscheni Carlo, Ska­
rżyński Karol, Wierzuchowski Karol, Schwar- 
censtein Zygm, Tesaiik Jan, Swierzyński Mi­
chał, Walewski Bolesław, Dr. J. W. Reiss, 
i Ks. Vrana Edmund.

Nauka obejmuje: śpiew solowy, chórowy, 
fortepian (kurs przygotowawczy, niższy, śre­
dni i wyższy) organy, skrzypce, altówkę, wio­
lonczelę, kontrabas, instrumenta dęte (drew­
niane i blaszane) i harfę; teorye: zasady mu­
zyki, harmonię, kontrapunkt, historyę muzyki, 
język włoski i t. d.

Nauka teoretycznych przedmiotów dla ucz­
niów zwyczajnych bezpłatnie.

Wpisy codziennie od godziny 12—1 i od 
5 — 6. W roku szkolnym 1911/12 było 416 
uczniów. 945

Głosy publiczne.

Hossy teatr w Krakowie.
Już od dłuższego czasu dawał się odczu­

wać w Krakowie brak odpowiedniej instytu- 
cyi, gdzieby za stosunkowo niewielką opłatą 
można było przepędzić kilka chwil wolnych 
od pracy na nieslsrępowanej i swobodnej, a 
jednak godziwej i nie przekraczającej granic 
dobrego tonu i przyzwoitej rozrywce. Temu- 
brakowi zapobiegnie niewątpliwie utworzony 

| już i zorganizowany doskonale Teatr rozmai­
tości „Apollo4.

I Przed niedawnym bowiem czasem zawią- 
I zało się w naszem mieście konsoreyum, zło­

żone z kilku tutejszych obywateli, a nadto 
Francuzów i wybitnego artysty scen wiedeń­
skich, które postanowiło zorganizować na wzór 
zagranicy doskonały teatr rozmaitości w Kra­
kowie.

W tym celu nabyto realność przy ulicy 
Zielonej L 17 i znacznym, bo idącym w se­
tki tysięcy koron nakładem pieniężnym, roz­
poczęto prace nad przystosowaniem gmachu 
do pierwszorzędnych przedstawień.

W gmachu, o pięknej zewnętrznej archite- 
ktonice, mieszczą się dwie sale, z których je­
dną przeznaczono na przedstawienia teatral­
ne, drugą na kabaretowe. Każda z nich od­
znacza się wybitnem pięknem w wyglądzie 
i urządzeniu.

Sala teatralna przypomina nieco widownię

miejskiego teatru krakowskiego. IV ten sam 
pomyślana sposób, jakkolwiek trochę od niej 
mniejsza, mimo to obszerna i bardzo gusto­
wnie przybrana bogatemi ornamentami i zło­
ceniami. Po obydwu jej bokach na parterze, 
tudzież na wysokości balkonu znajduje się kil­
ka lóż, przeznaczonych dla większych grup 
towarzyskich. Nad głównem wejściem do sali 
w tej samej wysokości urządzono balkon z 80 
miejscami do siedzenia. Na całej przestrzeni 
sali ustawiono czterdzieści stolików; do ka­
żdego z nich może zasiąść po pięć osób. — 
Ogółem w sali może się pomieścić w czasie 
przedstawienia 430 osób.

Także urządzenie sceny w Teatrze „Apol­
lo4 odpowiada wszelkim wymogom techniki 
scenicznej, a wyposażono ją w najnowsze z tej 
dziedziny ulepszenia tak w dziale dekoracyj, 
jak i efektów świetlnych.

Przed sceną w należytem pogłębieniu umie­
szczoną będzie orkiestra.

Sala kabaretowa nie ustępuje pod wzglę­
dem swego nader estetycznego wyglądu w ni- 
czem sali teatralnej, tem się tylko od niej 
różni, iż — jak już wspomniano — robi wra­
żenie prywatnego salonu.

Naprzeciw estrady kabaretowej urządzono 
trzy gabinety, przeznaczone na większe ze­
brania towarzyskie; każdy z nich jest w in­
nym stylu i guście, jest odrębnem dla siebie 
cackiem.

Na pierwszym piętrze znajduje się kance- 
larya teatru, pokoje dla administracyi i służ­
by, a nadto cztery bardzo gustowne gabi­
nety.

Obok gmachu znajduje się duży, piękny 
ogród, który w czasie pauz służyć będzie na 
przechadzkę dla bawiącej w teatrze publi­
czności.

Chodzi teraz o program, który stanowić 
ma właśnie siłę atrakcyjną. Założyciele Tea­
tru „Apollo4 postawili sobie zasadę, iż pro­
gram przedstawień musi być tak dobrany, aby 
każda warstwa ludzi mogła zupełnie spokoj­
nie tam chodzić, bez narażenia się na obra­
zę uczuć estetycznych, a tembardziej etycz­
nych. W myśl tej zasady kierownictwo uło- 
żyło taki program, że nie tylko rodziny, ale. 
i dzieci mogą go oglądać. Wszelka porno 
grafia, wszelkie niesmaczne dwuznaczniki bę 
dą absolutnie z przedstawienia wykluczone. 
Chodzić bowiem głównie będzie o dobry w 
przyzwoitym stylu dowcip, o doskonały żart 
i ciętą satyrę. Na program każdego wieczo­
ru składać się będzie: jeden utwór scenicz­
ny a więc: komedyjka, farsa lub operetka, a 
nadto kilka punktów tak zwanych varieto- 
wych z zakresu solowego śpiewu, salonowe­
go lub klasycznego tańca, muzyki, gimnasty­
ki i t- d. Produkować się będą jedynie zna­
komite siły światowe, dotychczas w Krako­
wie nie widziane.
11 Kierownictwo artystyczne imprezy spoczy­
wać będzie w wytrawneni ręku p. Hermana 
Benkego, wybitnego artysty dramatycznego 
z Wiednia, jednego z organizatorów i długo­
letniego wiceprezesa tow. „Osterr. Biihncn- 
verein“-

P. Benke wchodzi w skład konsoreyum, 
które tworzy Teatr „Apollo". Można być pe­
wnym, że pod jego kierownictwem scena Te­
atru „Apollo będzie utrzymana na wysokim 
poziomie artystycznym, że nie wkradnie się 
na nią nic, co liche, brzydkie i niemoralne.

Artykuł ten należy zakończyć życzeniem, 
aby Teatr „Apollo4 pod wytrawnem kiero­
wnictwem artystycznem p. Benkego systema­
tycznie się rozwijał, służąc przyjętej na po­
czątku zasadzie dania publiczności sposobno­
ści do miłego przepędzenia kilku chwil na 
godziwej rozrywce i zabawie. 130.
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WTBÓB KRAKOWSKI

Doskonale pokrycie dachów

ASBIT
Lekkie, trwałe, nie wymaga nigdy reparacji, 

najwyższy stopień ognlotrwałoścl.

Pi^watne Seminaryum 
nauGzycislslds ilńshis z prawem publiczności 
Sebaldy MannichowEj

» Brakteie, UI.MMItowsłsl. II. fraj zeltliilzii
Internat.

lupek asbestowy
odporny na wiatry i zmiany powietrza.

FABRYKA ŁUPKU ASBESTOWEGO „ASBIT"
Spółka z ograniczoną poręką

KRAKÓW. Fabryka: ul. Starowiślna 89. Biuro contr, ul. Starowiślna 48.
737 Telefon Nr. 2105.

Wpisy powakacyjne na kurs I-fzy rozpoczynają się 
27 sierpnia b. r. Egzamina wstępne i poprawcze 
odbywać się będą dnia 2 i 3-go września b. r. 
Rok szkolny rozpooznie się nabożeństwem we środę dnia 
4-go września o godzinie 8-ej rano w kaplicy 88. Feli­
cjanek na Blichn, ul. Kołłątaja 1. 5. Kanoelarya 
Zarządu otwarta codziennie od 9—12 rano i od

3-5 popołudniu. 953

Dom
w Cieszynie składający 
z 3 mieszka ! ęo jednym 
pokoju i kuchni, z dwóch 
pięknych gabinetów, piwni­
cy i pralni z dnżyra ogro­
dem do sprzedania z& 15 
tys. K. Zadatek wynosi 7 
tys. K na 8000 K po 4*/. 
zahipotekowana cieszyńska 
kasa oszczędności. Dam jest 
przez 10 lat wolny od po­
datków. Zgłoszenia pod 
„Cieszyn” przyjmuje biuro 
dzienników i ogłoszeń Ma­
ryana Hupozyca, Kralfów,

Jagiellońska 7. 941

Obrazy 
najwybitniej 
polskiob, okazyjnie tanio 
do sprzedania. Handlarze 
wykluczeni. Oglądać moż­
na 10—1’/, w południe i 
6—7 wieczór. Ulica Gra­
niczna 15, parter, na pra­
wo, od frontu. Dzwonić 3 

razy. 927n
Akademia handlowa w Krakowie

Wpisy na rok szkolny 19121913
odbywać się będą w dniach 29 i 30 czerwca oraz w dniach 

2, 3 i 4 września 1912 roku.

Z Akademią Handlową czteroklasową są połączone:
1) Kurs dla abituryentów szkół średnich,
2) Kurs dla absolwentek szkół średnich, liceów, seminaryów i i- d.
3) Dwuklasowa szkoła dla chłopców,
4) Dwuklasowa szkoła dla dziewcząt,
5) Uzupełniająca szkoła dla praktykantów kupieckich,
6) Wieczorny zawodowy kurs handlowy dla dorosłych,
7) Kurs handlowy dla prawników.

Bliższych szczegółów odnoszących się do warunków przy­
jęcia, opłat szkolnych, zgłoszeń, wpisów, egzaminów i t. p. udziela 
c. k. Dyrekcya Akademii Handlowej w Krakowie ustnie lub pi­
semnie w czasie od 24 czerwca do 10 lipca i od 27 sierpnia 1912.

Plany naukowe i regulaminy każdej szkoły, względnie każdego 
kursu, są do nabycia u tereyana Akademii po 40 hal,

Jasna głowa używa tylko 
Dr. OETKERA proszku do 
pieczywa po 12 halerzy.

Najlepszy, najzdrowszy, przez lekarzy polecany 
środek zamiast drożdży.

Wszystkie leguminy i pieczywa zwiększają 
sję, pulchnieją i stają się łatwiej strawnemi. 
Dr. Oetkera cukier waniliowy po 12 h. 
jako najszlachetniejsza przyprawa do mleoznych 
i mącznych legumin, do kakao, herbaty, cze­
kolady, kremu, babek, tortów, puddingów i pia­
nek. Mieszany z miałkim cukrem, dO posypy­
wania legumin. Zastępuje w zupełności 2—3 
strączki dobrej wanilii. Miesza się pół paczki 
dr. Oetkera cukru waniliowego z klg. 
miałkiego cukru i daje z tego 1—2 łyżeczek 
do pełnej szklanki herbaty a otrzyma się aro­
matyczny, smaczny napój. Dr. Oetkera pro­
szek de pieczywa i cukier waniliowy są 
do nabycia we wszystkich handlach kolonial­
nych i t. p. handlaoh. Sposoby użycia na ka­
żdym pakiecie. Przepisy użycia darmo. Należy 
baczyć, ażeby otrzymać tylko prawdziwe wy-

Panna
uzdolniona w ekspedy- 
cyi znajdzie umieszcze­
nie w cukierni Adama 
Piaseckiego Kraków, 

nl. Długa 10. 952

Uczeń 
wyższej klasy gimna- 
zyalnej poszukuje le- 
kcyi z klas niższych. 
Łaskawe zgłoszenia 

pod A-B przyjmuje biu­
ro dzienników i ogło­
szeń Maryana Hnpczy- 
ca, Kraków Jagielloń­

ska 7.

Kola gumm do powozów 
w najlepszym gatunku polecają 

GERTLERi BRAND 
KRAKÓW, GOŁĘBIA 10.

Skład maszyn, Narzędzi, Przyborów 
technicznych i elektrotechnicznych 

Telefon 2037. ^7

Do sprzedania 
dom drewniany, nowy o 4 
ubikacjach, z przynależno- 
ściami i ogrodem w górnej 
ozęśoi miasta w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej, 5 kwadr, 
jazdy z Krakowa z wido­
kiem na całą okolicę (5 mil 
w promieniu) przy 2 sta- 
cyach kolejowych, a w pobli­
żu lasu za bardzo przystę­
pną cenę, której >/s część 
pozostać może na hipotece. 
Adam Smolik, Kalwarya 

Zebrzydowska. 938

GUMOWE Panów i Pań 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka ochronna „Kolonia" jako najlepszą do­
tychczas znana marka 8 szt. K 1'10, 6 szt. K 1'90, 
12 szt. K 3'60 z dołączeniem 42 sir. zawierającej 
broszury z ilustracyami wysyła nieznacznie, bez po­
dawania firmy i zawartośoi, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
285 pocztowych jedyna firma tego rodzaju.

1. Kukla, Praga, Perłowa Hr. 35.
Ilustrowany obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i foto­

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

Pracownia 
252 tapicerska 
FHBHDiSZHn TOMSKIEGO 
znajduje sie obecnie przy ul. 

Zacisze 1. 10.
Pu? lody człowiek inteli- 

gentny, gruntownie o- 
beznany z manipulacyą ko- 
lejowo-cłową (spedytor) z 
wyrobionom pismem obec­
nie w kondycji szuka po­
sady magazyniera, spedy­
tora lub t. p. Łask, zgło­
szenia pod „Pilny" Nowy 
Sącz 1 poste restante. 95Ó

HERMAN HEJJERMANS.SZCZURY WODNE
EZECHIELA WILDEGO OSOBLIWA

H1STORYA.
(88) Tłumaczyła Marbur.

Gdyśmy szli wysokim brzegiem wichr nas 
popędzał, piasek oczy zasypywał, a deszcz nas 
przemoczył do nitki.

Ale gdyśmy zeszli na sam brzeg morza 
w miękki a głęboki piasek sytuacya stała 
się jeszcze gorszą.

Ciemność stała się wprost nieprzeniknio­
ną, nogi zapadały się w bagnistym, mokrym 
piasku, to znów potykały się o kamienie lub 
kawałki desek. Wichr dął tak silnie, że ta­
mował zupełnie oddech.

Bo dziesięciu minutach takiej drogi zapy­
tałem uprzejmie czy nie chciałaby — dla 
własnej wygody — puścić moje ramię. Po 
kwadransie usunąłem się grzecznie przed jej 
mokremi spódnicami. O milę dalej odpowie­
działem niegrzecznie na jakieś jej pytanie, 
a po chwili biegłem już sam nie troszcząc 
się o jej walkę z płaszczem i sukniami 
wzlatującemi jej powyżej głowy.

Gdyby Reich nie b.ył zatrzymał obłąkane­
go Klausa z jego furką na muszle, nigdy- 
byśrny nie doszli do rozbitego statku. Klaus 
władował nas 0^9 — t, j. Rut i mnie —. 

w czworoboczną skrzynię swego wozu, Reich 
usiadł na koźle obok woźnicy i powoli po- 
wjekliśmy się wzdłuż wybrzeża.

Gdy odpocząłem trochę, stałem się znów 
podobniejszym do ucywilizowanych ludzi, n- 
czułem skruchę i usiłowałem nawiązać zno­
wu przyjacielski stosunek.

— Dobrze pani siedzi? — zapytałem jak 
chłop.

— O podobne rzeczy nie pyta się w pu­
dle mającem metr kwadratowy obszaru i trzę- 
sącem niemiłosiernie.

Milczała, a ponieważ nie mogłem dojrzeć 
jej twarzyczki pod czarnym kapturem pła­
szcza a kolana jej z konieczności dotykały 
moich, ośmieliłem się chwycić ją za rękę.

Wyrwała mi ją, a otarłszy z oburzeniem 
o swój płaszcz, rzekła opryskliwie:

— Posuń się, ojciec nie wziął wozu dla 
ciebie!

Reich obejrzał się pytając, czego chce. Ze 
strachu schowałem nogi pod siebie i nie od­
ważyłem się więcej odezwać do niej.

Przy końcu drogi stali rybacy wzdłuż wy­
brzeża, wlepiając oczy w jakiś punkt podo­
bny do białego pióra wznoszącego się ponad 
falami.

Tam musiał być okręt.
— To jest parowiec! — rzekł jeden z-ma* 

rynarzy. — Żagli to nie ma! W tym wie­
trze z tamtąd ani żywa dusza nie ujdzie!

Reich biegał od jednego do drugiego i pod 
osłoną wozu zapisywał coś na suchej części 
swoich mankietów.

Gdy wicher mniej silnie dął zdawało nam 
się, że słyszymy stamtąd słabe okrzyki. Oczy 
zaś napróżno starały się przebić ciemność 
by wydrzeć morzu jego tajemnicę. Rut i Reich 
szeptali ze sobą, gdy wreszcie przyciągniono 
na brzeg ciężką łódź ratunkową. Ale zanim 
jeszcze zdołano wyprzęgnąć konie, księżyc 
wyłaniający się nagle z poza szarpanych wi­
chrem chmur, oświetlił leżące na boku pu­
dło okrętu, rozbite prawie na dwie części. 
Jeśli tam była jeszcze jaka żywa dusza te­
raz już zapewne fale ją pochłonęły.

Wróciliśmy wozem Klausa, tymrazem ja 
na koźle.

Rut już się więcej do mnie nie odezwała.
Usiłowałem podsłuchać co szeptała z oj­

cem, co mi powinno było być łatwem wobec 
tego, że mówili po francusku. Ale wiatr i 
skrzyp wozu przeszkodziły mi w tym za­
miarze.

Raz pozwoliłem sobie na uwagę, że mo­
gliśmy zaczekać, by się dowiedzieć, czy isto­
tnie statek się rozbił i czy nikt się z pasa­
żerów nie uratował, ale Reich odrzekł mi 
sucho:

— O tem dowiemy się jutro! — a ton je­
go głosu brzmiał: Daj nam pokój!

fC. d. n.)
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Zahład pogrzebowy
„CONCORPIA'

JMil ROLNEGO
pi. SzczBpiićsk.i (dom własny) Ttl. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
■wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

145 wyrób trumien.

ZjEdn. austF. ahcjjaE towarzystwo żegiwgi narowej

Rustro-Hmericana
Regularna i bezpośre­
dnia komUiiikacya 
z Austryi do Ameryki, 
; Kanarty i t. d. ;

a) z Tryestu do Howctjo-Jortu: 
Argentina ... 10 sierpnia 
Kaiser Frań? Jozat 17 
Alice.................24
Laura.................31
Marlba Washington 14 września

ROZKŁAD JAZDY.

b) z Tryestu do argsntyny przzz 
filo de Janeiro:

Atlanta .... 8 sierpnia
Oceania .... 22 
Francesca ... 5 września

HXHXHXMXHXHXMXHXH

Zakład ślusarsko
'artystyczny i budowlany.

Informacy
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 

Dla zachodniej Galicji i Bukowiny: 
Kraków: Jener. Ajencja (GOLDLUST i Ska), Lu­

bicz 7, (naprzeciw dworca).
Czerniowce: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Rat-

w szkole 
buchalteryi 

Stanisława 
Burnatowicza 

w Krakowie ul. Floryańska 
L.55.I. p. Telefon Nr. 2113. 
do egzaminu z rachunko­
wości państwowej składa­
nego w c, k. Namiestnict­
wie i do egzaminu z buchai- 
teryi kupieckiej pojed. i 
pod w. składanego w c. k. 

Akademii handlowej, 
rozpoczynają się dn-10 

września 1912 r.
Ilość słuchaczy na każdym 

kursie jest ograniczona.
Wpisy przyjmuje 

Bim butlialfiFjliit 
w Krakowie ul. Floryańska 
L.55.I. p. Telefon Nr. 2113. 
od godz. 9-1 i od 3 - 6. 
Osobiście udziela informa- 
cyikierownik kursu od 3 - 4 

po. południu. 893

nych, wyszynkiem wina, 
herbaty i sprzedażą wódek 
we flaszkach jest do wy­
dzierżawienia ewentualnie 
do sprzedania za przystę­
pną cenę od 1 września 

1912 r.
lila trzeźwych fachowców. 
jakich1 sobie właściciel ży­
czy może bjć bardzo dobry 
interes, o czem można się 
przekonać na miejscu. In- 
tiros możo objąć jedna o- 
saba, dobierając sobie od­
powiednich ludzi. Zgłosze­
nia przyjmuje W. Salabura 
właściciel dworu w Iwko- 
wej poczta Tymowa. 924

921

Dla Galicji wschodniej:
Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, 

jakoteż wszystkie ajencje, na prowincji.
Tryest: Dyrekcja Austro-Americany, via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń Biuro pasażerskie Austro-Americany,

I. Karntnerring 7
. Biuro pasażerskie Austo-Amerioany, II. Kaiser 

Josefstrasse 36
Wiedeń: Jeneralna Ajencja Austro-Amerioanv, 
Schenker i Ska. 2

Jan Oremus
Kraków, ulica Długa 7.
HXMXKZHXHXHXHXHXH

PLUSKWY
i t. p. obrzydliwości tępi natychmiast rady­

kalny płyn wyrobu Drogueryi 857a 
Z. KOMOROWSKIEGO 

KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 33. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie.

I Wincflrona!
stołowe i kuracyjne naj­
przedniejszych i najdelikat­
niejszych gatunków, o wiel­
kich jagodach, słodkie, św ie- 
żo ścinane 5 kg. 3 K 50 h.; 
jabłka stołowe i gruszki r. 
z w. „Kaiserbirnen* 5 kg. 3K; 
miód pszczelny naturalny 
5 kg. puszka 7 K. 50 h.
dostarcza J. Perlmr.ttcr 

Yersecz25.(Węgry poł.)8S8
Lokomobila
parowa. , . 8-10 HP 

Maszyna parowa
z kotłem . , . 3 HP 

Motor gazowy . . 2 HP 
w używanym lecz bardzo 

dobrym stanio tanio do 
sprzedania § 

Gertler i Brand, Kraków 
Gołębia 10. Skład art iu- 
łów technicznych. Tel. 2037

Ha wszystliłe bez wyjątku pin codzienne 
miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hu­
morystyczne, ilustracye artystyczne, mody, żurnale, przyj­
muje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
ooooooo prowincyę po cenach redakcyjnych ooooooo 

biuro Dzienników i ostoszeń 
ma™™ supezyen 

KR3KÓW, UŁ. 3HGieh!r0fiSKH Ł. 7.
Ogłoszenie do wszystkich pism po cenach umieszczonych w nagłówkach.

Listy bez zamęczonej marki pocztowej pozostaną bez odpowiedzi.

Ibjgj
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